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  Wydanie I


  
    Najbliższym, którzy ztakim poświęceniem wspierają moją karierę inie narzekają, kiedy dużo pracuję. Wydanie dziewięciu książek wciągu roku jest ogromnym wysiłkiem dla pisarza, amoja rodzina znosi to wszystko ztaką miłością iwdziękiem.


    Dziękuję za zaakceptowanie mojego marzenia idostosowanie Waszego życia do niego. Nie potrafię wyrazić, jak wiele to dla mnie znaczy. To Wy dajecie mi siłę. Kocham Was.

  


  
    Strzeż się Klucza, który otwiera drzwi iodsłania prawdę.

  


  Rozdział pierwszy


  Zmierzch


  Connor Bruce namierzył najbliższego strażnika i wycelował w niego strzałkę.


  Strzał trwał zaledwie ułamek sekundy, ale środek usypiający potrzebował czasu, by zadziałać. Strażnik zdążył jedynie wyrwać strzałkę i wydobyć broń, zanim oczy zaszły mu mgłą i biedak opadł ciężko na podłogę w wirze czerwonych szat.


  – Wybacz, stary – wymruczał Connor, pochylając się nad nieruchomym ciałem. Podniósł komunikator i miecz. Mężczyzna obudzi się z ulotnym wrażeniem, że zdrzemnął się na służbie, najprawdopodobniej z nudów.


  Connor wyprostował się i zagwizdał. Był to wibrujący ptasi trel. W ten sposób kapitan przekazał porucznikowi Philipowi Wagerowi, że wykonał zadanie. Podobne dźwięki dobiegające zewsząd upewniły Connora, że pozostali strażnicy rozstawieni wokół Świątyni również zostali unieszkodliwieni. Po chwili otoczył go tuzin ludzi. Wszyscy byli ubrani do bitwy – w ciemnoszare, obcisłe tuniki bez rękawów i luźne spodnie. Connor miał na sobie podobny strój w czarnym kolorze odpowiedni dla rangi kapitana Mistrzów Miecza.


  – W środku zobaczycie rzeczy, które was zaskoczą – ostrzegł ich. Ostrze jego miecza świsnęło, gdy wyciągał je z pochwy przewieszonej przez plecy. – Skupcie się na misji. Musimy dowiedzieć się, w jaki sposób Starszyzna ściągnęła kapitana Crossa do Zmierzchu z wymiaru Śniących.


  – Tak jest, kapitanie.


  Wager wycelował pulsator w masywną czerwoną bramę torii, która strzegła wejścia do świątynnego kompleksu, i na chwilę zablokował kamerę nagrywającą wchodzących. Spojrzał na sklepione wejście z mieszaniną przerażenia, zagubienia i złości. Budowla była tak imponująca, że przykuwała wzrok każdego Strażnika, zmuszając go do przeczytania słów wykutych w starożytnym języku – „Strzeż się Klucza, który otwiera drzwi”.


  Przez wieki on i jego ludzie polowali na Śniącego, który zgodnie z przepowiednią miał przyjść do ich świata i wszystko zniszczyć. Polowali na Klucz, który dostrzeże ich pod prawdziwą postacią i zrozumie, że nie są elementem nocnych marzeń, lecz prawdziwymi istotami zamieszkującymi Zmierzch – miejsce, dokąd ludzki umysł wędrował we śnie.


  Jednak Connor poznał ten niesławny Klucz, który okazał się kobietą. I wcale nie był demonem zagłady i zniszczenia, tylko szczupłą wegetarianką, zaokrągloną tu i ówdzie, z ogromnymi ciemnymi oczami i niezmierzonymi pokładami współczucia.


  Wszystko było kłamstwem. Zmarnowali tyle lat. Na szczęście dla Lyssy Bates – bo tak nazywał się ich Klucz – odnalazł ją kapitan Aidan Cross, legendarny wojownik i najlepszy przyjaciel Connora. Odnalazł, zakochał się w niej, a następnie uciekł za nią do jej śmiertelnego świata.


  Teraz zadaniem Connora było odkrycie tajemnic Starszyzny tu, w Zmierzchu, a wszystkiego, czego potrzebował, strzegły mury Świątyni Starszych.


  Naprzód, bezgłośnie wypowiedziały jego usta.


  Wojownicy niczym zsynchronizowany mechanizm przebiegli przez bramę. Tuż za nią rozdzielili się na dwie drużyny i bezszelestnie ruszyli wzdłuż wybrukowanego głównego dziedzińca. Przemykali do kolejnych alabastrowych kolumn.


  Zerwał się wiatr i przyniósł ze sobą zapach kwiatów i traw rosnących na pobliskich łąkach. Nadeszła ta pora dnia, w której świątynia była zamknięta dla zwiedzających, a Starszyzna oddawała się medytacji. Krótko mówiąc, idealny moment na włamanie i wykradnięcie wszelkich informacji i tajemnic, które mogły im wpaść w ręce.


  Connor pierwszy wkroczył do haiden. Uniósł trzy palce, po czym machnął w prawo, a sam skierował się w lewo. Trzech wojowników posłusznie wykonało niemy rozkaz i zajęło wschodnią część okrągłej komnaty.


  Dwie drużyny poruszały się w cieniu, doskonale zdając sobie sprawę z tego, że nawet jeden źle postawiony krok ściągnąłby na ich głowy wszystkie kamery z okolicy. Na środku olbrzymiej sali znajdowały się rzędy ławek ustawionych w półkolach, frontem do kolumnowego wejścia, przez które właśnie przeszli przybysze. Ławki wznosiły się piętrowo jak w amfiteatrze i było ich tak wiele, że Strażnicy już dawno stracili rachubę, ilu właściwie Starszych w nich zasiada. To było serce ich świata, centrum prawa i porządku. Siedziba władzy.


  Wojownicy przegrupowali się w środkowym korytarzu prowadzącym do honden. Connor zatrzymał się. Pozostali również stanęli. Czekali na rozkazy. Korytarz zachodni odchodził w stronę komnat mieszkalnych Starszyzny. Korytarz po prawej wiódł do niezadaszonego dziedzińca medytacyjnego.


  To właśnie tu, w centralnej galerii, mogło być niebezpiecznie. Po swoim pierwszym – i jak do tej pory jedynym – włamaniu do świątyni Connor był na to przygotowany. Jego ludzie nie.


  Popatrzył na nich, marszcząc brwi, i skłonił do wykonania swojego wcześniejszego polecenia. Skinęli ponuro głowami. Connor ruszył dalej. Otaczała ich grobowa cisza.


  Gdy szli, wibracje pod stopami sprawiły, że spojrzeli na podłogę. Kamienna posadzka zadrżała i stała się przezroczysta. Było to niesamowite wrażenie, jakby nagle grunt się rozpłynął, a oni mieli spaść w nieskończoną otchłań gwiazd. Connor instynktownie chwycił się ściany, zgrzytając zębami, gdy widok kosmicznej przestrzeni zlał się w wirującym kalejdoskopie barw.


  – Kurwa – syknął Wager.


  Podczas swojego pierwszego spaceru tym korytarzem Connor powiedział dokładnie to samo. Wydawało się, że kręgi kolorów reagują na ich obecność.


  – Czy to jest prawdziwe – wycharczał kapral Trent – czy może to jakiś hologram?


  Connor uniósł dłoń, przypominając ludziom o obowiązującej ciszy. Nie miał pojęcia, czym to było. Wiedział tylko, że nie mógł na to patrzeć, bo od tego całego wirowania robiło mu się niedobrze.


  Przeszli obok prywatnej biblioteki Starszyzny i dotarli do sterowni – ogromnego pomieszczenia, na którego środku stała konsola, a wzdłuż ścian piętrzyły się stare księgi. Był tam tylko samotny strażnik. Zgodnie ze zwyczajem, podczas gdy Starsi udali się na popołudniowy odpoczynek, jeden z nich musiał pozostać na posterunku. Dzięki temu nieszczęśliwemu zbiegowi okoliczności w szyi ofiary tkwiła teraz strzałka usypiająca. Connor odciągnął bezwładne ciało na bok i umożliwił Wagerowi swobodny dostęp do dotykowej konsolety sterującej w kształcie półksiężyca.


  – Zapętlę kamery, żeby cię nie nagrały – powiedział porucznik.


  Wager zabrał się do roboty. Stał wyprostowany przed konsoletą na szeroko rozstawionych nogach. W skupieniu podchodził do powierzonego mu zadania. Miał czarne włosy i oczy szare jak chmura gradowa. Wyglądał jak renegat, co pasowało do jego reputacji raptusa. Z powodu porywczej natury był podporucznikiem od stulecia, dłużej niż każdy inny wojownik. Wprawdzie Connor awansował go ostatnio na porucznika, ale nie na wiele to mu się zdało. Byli powstańcami, którzy opuścili święte zastępy Mistrzów Miecza, by dowodzić frakcją rebeliantów.


  Ufny w zdolności Wagera, iż ten poradzi sobie z bazą danych, Connor zostawił dwóch strażników przy wejściu, a sam z dwoma kolejnymi udał się przeszukać budynek. Nie tak dawno temu włamał się do świątyni tylko z Wagerem. Jednak ostatni przewrót zmusił Starszyznę do podwojenia straży, dlatego Connor musiał zaatakować kompleks świątynny z tuzinem ludzi. Sześciu na zewnątrz i sześciu w środku.


  Przeskakiwali z miejsca na miejsce w dół korytarza, starając się nie patrzeć na gwałtownie wirujący kalejdoskop posadzki. Światło wlewało się do środka przez okna w sklepieniu, a przez wyjście na końcu korytarza można było dojrzeć rozświetlony słońcem kraniec dziedzińca medytacyjnego.


  Gdy dotarli do jakichś drzwi, Connor gestem kazał jednemu ze swoich ludzi wejść do pomieszczenia.


  – Alarmuj, gdy zauważysz coś niepokojącego.


  Ten skinął głową i zniknął z obnażonym mieczem w komnacie, gotów do niespodziewanego starcia. Connor poszedł dalej. Przy następnych drzwiach postąpił podobnie z drugim żołnierzem. Został sam. Zajrzał do kolejnej komnaty.


  Było tam ciemno, co nie powinno dziwić, skoro nikogo tam nie było. Jednak światło nie zapaliło się, gdy wszedł do środka. Jedynie to, które sączyło się z korytarza, pozwalało Connorowi zobaczyć cokolwiek.


  Pokój był pusty, ale wzdłuż ścian rozstawiono metalowe wózki na kółkach. W powietrzu unosił się zapach lekarstw. Gdy Connor zobaczył ciężkie, zaryglowane metalowe drzwi, zaklął. W górną część masywnej przeszkody wbudowano szeroki wizjer, ale Connor nie mógł sprawdzić, co znajduje się po drugiej stronie, bo było za ciemno. Tak czy siak, te drzwi mogły ich poważnie opóźnić, a jakość metalu wskazywała na to, że strzegły czegoś ważnego.


  – Co wy tam, kurwa, macie? – zapytał na głos.


  Podszedł do małej konsoli w rogu pokoju i zaczął stukać w klawiaturę. Potrzebował cholernego światła, żeby zobaczyć, z czym ma właściwie do czynienia. Przydałby mu się jakiś as w rękawie, a przechwycenie wartościowych informacji nadawało się idealnie.


  Jedna z wielu komend, które wystukał, spowodowała, że panel zadźwięczał gwałtownie i komnata powoli wypełniła się światłem.


  – Tak! – Wyszczerzył zęby w uśmiechu i odwrócił się. Przebywał w małym pokoju z kamienną podłogą i nagimi, białymi ścianami.


  Na dźwięk przenikliwego syku, który wydały tłoki hydrauliczne, wypuszczając powietrze, Connor aż się zachwiał. Jakoś udało mu się odblokować drzwi, co sprawiło, że wszystko stało się prostsze.


  To, co wydarzyło się później, miało się wyryć w jego pamięci już na zawsze. Rozległ się ryk, w którym kryła się furia wymieszana z przerażeniem, a po chwili ciężkie drzwi otworzyły się z tak gigantyczną siłą, że dosłownie wbiły się w przyległą ścianę.


  Connor z mieczem w dłoni był gotowy do walki. Nie spodziewał się jednak monstrum, które się na niego rzuciło. Osobnik wyglądał na Strażnika, ale miał kompletnie czarne oczy pozbawione białek i dziko zaostrzone zęby.


  Kapitan zamarł, przerażony i zdezorientowany. Zabicie Strażnika należało do najcięższych przestępstw i od stuleci nie popełniono takiego czynu. Ta myśl spowodowała, że Connor się nie poruszył, kiedy mógł jeszcze zareagować. Brutalne uderzenie zwaliło go z nóg. Do tej pory nikomu to się nie udało.


  – Kurwa! – wycharczał, kiedy uderzył o kamienną posadzkę z miażdżącą siłą.


  Napastnik w napadzie furii natychmiast znalazł się na Connorze. Stwór warczał i kłapał szczękami jak wściekłe zwierzę. Kapitan rzucił się w bok i złapał wolną ręką przeciwnika. Zacisnął jedną dłoń na naprężonej szyi napastnika, a drugą bez wytchnienia zaczął go okładać. To powinno było już dawno pozbawić agresora przytomności. Nagle Connor poczuł trzask pękającej kości policzkowej pod pięścią, a następnie chrzęst łamanej chrząstki nosowej. Jednak obrażenia nie robiły na stworzeniu żadnego wrażenia, tak samo jak ograniczony dostęp do tlenu.


  Gdzieś głęboko w Connorze rodził się strach. Te czarne oczy wypełnione toczącym je szaleństwem i grube pazury rwące skórę przedramion ofiary. Jak można pokonać przeciwnika, który został pozbawiony umysłu?


  – Kapitanie!


  Connor nie podniósł wzroku. Przetoczył się na plecy, wyciągnął ramię i uniósł swojego przeciwnika za gardło. Ostrze świsnęło w powietrzu i ucięło górną część czaszki mężczyzny. Posoka bryznęła po całym pomieszczeniu.


  – Co to, kurwa, było?! – wrzasnął Trent, który stał z narzędziem kaźni nad głową Connora.


  – Za cholerę nie wiem. – Connor odrzucił martwe ciało napastnika na bok. Obejrzał się z obrzydzeniem, przesuwając palcem wskazującym po mazi, która go pokrywała. Była gęsta i czarna, przypominała zakrzepłą krew. Śmierdziała zresztą podobnie. Wbił wzrok w trupa. Kark i uszy mężczyzny były nadmiernie owłosione. Skóra miała niezdrowy odcień i wisiała na kościach. Zarówno stopy, jak i dłonie zdobiły długie, gadzie pazury. Jednak to atramentowoczarne niewidzące oczy i ziejąca dziura rozwartych szczęk były tak przerażające. Sprawiły, że ten wychudzony, chory osobnik kojarzył się z drapieżnikiem.


  Stwór miał na sobie jedynie luźne białe spodnie, poplamione i podarte. Na wierzchu dłoni wypalono mu znamię „HB-12”. Szybki rzut oka na celę, z której uciekł więzień, ujawnił grube ściany z dłutowanego metalu.


  – Twoja komnata jest zdecydowanie ciekawsza od mojej – stwierdził nonszalancko Trent. Zdradziło go jednak drżenie głosu.


  Klatka piersiowa Connora unosiła się szybko, raczej z gniewu niż wyczerpania.


  – Właśnie takie gówna są powodem tej rebelii!


  Prawie wszyscy twierdzili, że przewodzenie rewolucji stało w sprzeczności z jego łagodną naturą. I mieli rację. Cholera, sam ledwie wierzył, że zdecydował się na ten krok. Ale pytań było za wiele, a odpowiedzi, jakie otrzymywał, okazały się kłamstwami. Tak, był facetem, który do bólu lubił prostotę. „Wino, kobiety i napierdalanka”, jak zwykł powtarzać. I nie miał skrupułów, by wkroczyć do akcji, kiedy tylko było trzeba.


  Chronił zarówno Śniących, jak i Strażników. Mieszkańcy Zmierzchu byli podzieleni na różne specjalizacje. Każdy Strażnik miał swoje mocne strony. Jedni pocieszali Śniących w żałobie. Inni kochali zabawę i wypełniali sny o gwiazdach sportu czy imprezach z okazji narodzin dziecka. Byli też Zmysłowcy i Uzdrowiciele, Opiekunowie i Rywale. Connor był Mistrzem Miecza. Zabijał Koszmary i odpowiadał za swoich ludzi. Jeśli miał ich też chronić przed Starszyzną, zrobi to.


  – Wygląda na to, że przejęliśmy świątynię.


  – Zgadza się – potwierdził Connor, ale zupełnie go to nie obchodziło. Chciał tylko, żeby Starszyzna się dowiedziała, że jej sekrety nie były już bezpieczne. Chciał, by Starsi zaczęli oglądać się przez ramię. Pragnął, by poczuli się nieswojo i nieprzyjemnie. Byli mu to winni, skoro kazali mu narażać życie za fałszywą sprawę.


  Wager wpadł do komnaty z dwoma innymi wojownikami.


  – Hej! – rzucił i pośliznął się w kałuży krwi. – Co to, do cholery, jest?


  – Nie wiem. – Connor zmarszczył nos.


  – Taa – zgodził się Wager. – Śmierdzi tu. Pewnie to coś włączyło alarm w konsoli. Zakładam, że posiłki już tu pędzą, więc lepiej spadajmy.


  – Znalazłeś coś w ich bazie danych? – zapytał Connor, zdejmując ręcznik z jednego z wózków pod ścianą. Zaczął trzeć rozciętą skórę i ubrania, by usunąć substancję przypominającą krew, którą był oblepiony.


  – Ściągnąłem, co się dało. Zgranie wszystkiego trwałoby zbyt długo, dlatego skupiłem się na plikach, które wyglądały najciekawiej.


  – Będzie musiało wystarczyć. Lecimy.


  Wymknęli się tak samo ostrożnie, jak wcześniej weszli. Przyglądali się uważnie każdemu szczegółowi otoczenia. Ale nie zauważyli Starszego, którego szare szaty zlały się z cieniem.


  Mężczyzna stał cicho, niezauważony. I uśmiechał się.


  * * *
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